 stępowa zastępu „Góralek”. 


/... Jej zespół wybrał do realizacji zadanie „Wiem wszystko”. 
(Na początku wydawało im się, że zadanie jest bardzo łat- 
we. Cóż to trudnego zorganizować zgaduj-zgadulę na temat 
wiadomości o swoim województwie? Byli w zespole i tacy, 

_ co kwitowali to zadanie krótkim „phi!” i stwierdzeniem — 
„ja to mam całą wiedzę na temat województwa siedleckiego 

w małym palcu!* Kiedy jednak Elżbieta przeprowadziła 
wśród nich błyskawiczną sondę na ten temat, to jej wyniki 

nie były takie różowe. Zespół wziął się więc ostro do pracy. 

Na „pierwszy ogień” poszła najbliższa okolica. W słonecz- 

ną niedzielę ruszyła rowerowa wyprawa w „bliskie a mało 
znane”. Jej trasa wiodła przez okoliczne wsie, a w programie 
zaplanowane było zwiedzanie tego, co po drodze najciekawsze. 

A więc PGR w Broszkowie z jego nowoczesną chlewnią, Wil- 
czonek ze wspaniałą fermą kurzą pana Kwiatkowskiego, sta- 
rego dworku w Mingosach i „Rejmontówki* w Chlewiskach. 
Elżbieta podzieliła później swój zespół na kilkuosobowe 
patrole. Jeden zbiera wiadomości o historii regionu, drugi — 

o rolnictwie i przemyśle, a specjalny patrol „fotograficzny” 
pracuje nad przygotowaniem wystawy „województwo siedle- 


ckie w obiektywie.” 


Z dnia na dzień członkowie tego zespołu odkrywają coraz 

_ więcej ciekawych i nie znanych im dotychczas tajemnic swo- 
jego regionu, tych dawnych i tych współczesnych. Zdobyte 
wiadomości przekazują w specjalnej gazetce koleżankom i 
kolegom z całej szkoły. „Wielka gra” natomiast, czyli turnie- 
jowa zgaduj-zgadula, jest zaplanowana na początek grudnia. 
Ona wyłoni tego, o którym będzie można powiedzieć — ten 


wie wszystko! (ej) 


KTO WIE 
WSZYSTKO?! 


A pierwszej naradzie Szkolnego Sztabu Turniejowego 
w Kotuniu obecni byli szefowie wszystkich zespołów 
ż - turniejowych. Wśród nich i Elżbieta Rymaszewska, za- 


Zdjęcie: K. Adamowski 
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CZYTELNIK „ŚWIATA MŁODYCH” 
UJĄŁ GROŹNEGO PRZESTĘPCĘ 
POSZUKIWANEGO PRZEZ MO! 


Niecodzienna uroczystość odbyła się 
w Technikum Budowlanym w Wałbrzy- 
chu. Krzysztof Schudy — uczeń V klasy 
tej szkoły — na uroczystym apefl otrzy- 
mał od Wojewódzkiej Prokuratury w 
Kaliszu zegarek, a od komitetu rodzi- 
cielskiego — bon książkowy wartości 
400 zł. Koleżanki i koledzy wręczyli 
Krzysztofowi kwiaty. 


Krzysztof Schudy przebywając na wa- 
kacjach w miejscowości Bralin (woj. 
kaliskie) był świadkiem napadu rabun- 
kowego. Bez chwili zastanowienia rzu- 
cił się na napastnika, ujął go i przeka- 
zał w ręce ORMOBPóźniej okazdło się, 
że był to groźny przestępca, poszuki- 
wany przez organa MO. (ew) 


TROPEM 
GINĄCYCH 
ZABYTKÓW 


R 


Zdjęcie: CAF — Kraszewski 


W czasach 
legendarnych 
walczył z nimi 
Don Kichot, 

dziś służą 

już tylko ozdobie 


Wiatraki, napędzane potężnymi 
skrzydłami od 2 do 24 metrów, przez 
długie lata pracowały dla ludzi. W 
ojczyźnie wiatraków -— Holandii 
używa się ich przeważnie do pom- 
powania wody, u nas mełły zboże. 
Były tajemnicze i groźne, nic dziw- 
nego, że Don Kichot walczył z nimi 
na śmierć i życie. W Polsce najwięk- 
sze skupisko drewnianych wiatra- 
ków znajdowało się w Śmiglu (woj. 
poznańskie). Miejscowa legenda gło- 
si, że mogło ich być tylko 99. Budo- 
wa feralnego, setnego zawsze powo- 
dowała grożne w skutkach pożary. 
Obecnie, nieliczne już w Polsce 
wiatraki, stanowią prawdziwą ozdo- 
bę wiejskiego pejzażu. 


AK informowaliśmy, 20 wrześ- 
nia bm. na stadionie Wisły 
w Płocku w ramach finalu 
międzynarodowego Wakacyjnego 
Turnieju Piłki Nożnej spotkali się 
finaliści z NRD i Polski. W bez- 
pośredniej konfrontacji lepszymi 


V Międzynarodowy 
Wakacyjny Turniej 
Piłki Nożnej 


w 
OCZEKIWANIU 
NA REWANŻ 


okazali się piłkarze z Frankfurtu 
nad Odrą, którzy pokonali zespół 
„Tęczy — Rytel” wynikiem 2:0. 


W połowie listopada piłkarze z 
Rytla wyjeżdżają na rewanżowe 
spotkanie do Frankfurtu. Czy nasi 
zawodnicy odniosą sukces? Tre- 
ner „Tęczy”, Marek Wiśniowski, 
twierdzi, że on i zawodnicy dolo- 
ią wszystkich starań, by zreha- 
bilitować się za porażkę z Płoc- 
ka. Moi podopieczni — mówi Ma- 
rek Wiśniowski — trenują <co- 
dziennie bez względu na pogo- 
dę. Rozegraliśmy już cztery spot- 
kania kontrolne, z czego jedno 
przegraliśmy, jedno zremisowa- 
liśmy a w dwóch meczach wy- 
graliśmy. Mam nadzieję, że na- 
wet jeśli nie sprostamy pionierom 
1 Frankfurtu zaprezentujemy fut- 
bol godny zwycięzców krajowego 
finalu. (ds) 


PORCIE 


Wpływając do portu nadmorskie- 
go miasteczka w Argentynie — Mar 
del Plata odnosi się wrażenie ucze- 
stnictwa w wielkiej wystawie niezwy- 
kłych malarskich dzieł. Całe ściany 
nadbrzeża pokfyte są malowidłami, 
których autorami są anonimowi arty- 
ści, żaden z nich nie przekroczył je- 
Szcze dziesięciu lat! Inicjatywa władz 
szkolnych umożliwiła dzieciom stwo- 
rzenie oryginalnych obrazów o tema- 
tyce marynistycznej. Miasteczko, któ- 
re jest znaną miejscowością letni- 
skowqą, zyskało jeszcze jedną atrak- 
cję dla licznie odwiedzających je 
turystów. (mh) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NAS 


TOLATKÓW 


a 
OWE 
z en U © 


NASZE 
GRATULACJE! 
TYGODNIK 


„NA PRZEŁAJ” 


| 
| 
| 
|| 
LAUREATEM NAGRODY 
IM. 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ | 
|| 
Z ogromną przyjemnością 
zawiadamiamy was, że ha 
ski tygodnik ilustrowany 
przełaj” z okazji tegorocznego | 
Dnia Nauczyciela otrzymał z | 
rąk ministra Oświaty i Wy- | 
chowania, Jerzego Kuberskie- || 
go, Nagrodę im. Komisji Edu- | 
kacji Narodowej || 
| Serdecznie gratulujemy brat- || 


niej redakcji, jej zespołowi i 
czytelnikom! 


RĄK NA BIAŁO©! 


JUŻ WKRÓTCE W KAŻDEJ SZKOLE 
REWELACYJNE UCHWYTY DO KREDY 


Zmorą w każdej szkole jest pisanie 
na tablicy kredą, która zawsze brudzi 
ręce. Doskonałym wyjściem z sytuacji 
jest skonstruowany w Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego uchwyt, który posiada 
korpus zaopatrzony w wewnętrzny ot- 


wór, kształtem i wielkością odpowiada- 
jący lasce kredy. Specjalne urządzenie 
uchwytu umożliwia przesuwanie kredy 
do przodu w miarę jej wypisywania się. 


(PAL) 


Dziś przedstawiamy: 
Towarzystwo 


„POLÓNIA” 


Około 10 mln naszych roda- 
ków mieszka pora granicami 
kraju. Przed laty jedni emigro- 
wali w poszukiwaniu lepszych wa- 
runków życia, inni, aby móc wal- 
cryć o wolność. 

Powstale przed 20 laty Towa- 
mystwo Łączności z Polonią Za- 
graniczną „Polonia'* postawiło 
sobie 1a cel integrację środowisk 
polonijnych i zbliżenie ich do 
Starego Kroju. Początkowo dzia- 
łalność Towarzystwa napotyka- 
ła na znaczne trudności. Na emi- 
gracji działali ludzie i organiza- 
cje, które nie chciały pogodzić 
się z nowym porządkiem spolecz- 
nym. Niewątpliwe osiągnięcia 
gospodarcze Polski Ludowej, sta- 
Je rosnący autorytet na arenie 
międzynarodowej, zacieśnianie 
wspólpracy gospodarczej i kultu- 
ralnej z państwami, w których 
iyje Polonia spowodowały, że co- 
raz więcej emigrantów polskiego 
pochodzenia utożsamia się 1 oj- 
ciyinąq swoich ojców. Sq dumni, 
ie ich rodowód wywodi się stąd, 
1nad Wisły. Chcq poznawać kraj, 
jego historię i osiągnięcia. 

ychodzi temu naprzeciw To- 
warrystwo  „Polonia”, którego 
działalność idzie w wielu kierun- 
kach. Jednym z nich jest wspól- 
praca ze środowiskami polonij- 


nymi w zakresie nauki, oświaty 
i kultury. Corocznie setki dzieci 
przyjeżdża na kolonie, organizo- 
wane są kursy językowe dla nau- 
czycieli szkólek polonijnych, co- 
raz więcej mlodych ludzi polskie- 


go pochodzenia kształci się w 
naszych uczelniach. Dużym o- 
siągnięciem Towarzystwa bylo 
1organizowanie w 1973 r. 1 okazji 
Roku Kopernikańskiego sesji nau- 
kowej, w której wzięlo udzial 130 
naukowców polskiego pochodze- 
nia z 16 krajów. 

Z inicjatywy Towarzystwa odby- 
wają się w kraju festiwale chó- 
rów polonijnych i zespołów arty- 
stycznych, a artyści polscy sq co- 
raz częściej gośćmi Polonii za- 
granicznej. Opracowany w 1974 
roku program dzialalności To- 
warzystwa przewiduje dalszą po- 
moc w zakresie udostępniania 
książek i czasopism, filmów dla 
polonijnych programów telewizyj- 
nych, nagrań radiowych itp. 

Nową dziedziną współpracy są 
zapoczątkowane przed kilku la- 
ty kontakty gospodarcze. Istnie- 
jący Ośrodek Informacji i Uslug 
pośredniczy w nawiqzywaniu kon- 
taktów między instytucjami kra- 
jowymi i polonijnymi kołami gos- 
podarczymi. | 

Nie sposób nie wspomnieć o 
żywym udziale Polonii zagranicz- 
nej w takich akcjach jak budo- 
wa tysiąca szkół na 1000-lecie, 
budowa Centrum Zdrowia Dziec- 
ka, odbudowa Zamku  Królew- 
skiego. 

Działalność Towarzystwa jest 
wszechstronna i ma coroz większe 
osiągnięcia w umacnianiu więzi 
1 krajem tych wszystkich, których 
los rozrzucił po świecie. 

(mi) 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT" 1975 "CZŁOWIEK 


— Panie... Mój brat 
to mieszka tu już crter- 
dzieści lat, Ma na kon- 
cie te dwieście, trzysta 
tysięcy, ale co to tutaj 
jestil Haruje ciężko w 
fabryce i mają go xa 
śmiecia, Ja to jestem 
krótko, piętnaście zale- 
dwie... Coś niecoś też 
prryoszczędziłem. Jak 
byśmy tak rarem ten 
kapitał połączyli, wróci- 
li do Polski i tam zało- 
żyli jakiś byznes, to 
człowiek byłby czymś 
Ale wy nie pozwalacie... 


Wiem, wiem! Pan my- 
śli o jakimś warsztacie, 
restauracyjce prywat- 
nej... To nie tol Ja bym 
zbudował hotel, w Za- 
kopanem. Z tamtych 
stron jestem, no właści- 
wie od Kielc. Porządny 
byznesl Sześć, osiem a 
może i kilkanaście pię- 
ter. Z neonem na da- 
chu, z moim  nazwi- 
skiem! Żeby wszyscy wi- 
dzieli, że to moje... 


A jak u was nie moż- 
na mieć takiego porząd- 
nego byznesu, to po co 
wracać? Żeby być taki 
sam śmieć jak tu... 


Jeśli Mr. Smith chcialby sią określić, 
mote się tu zaopatrzyć w znaczek-klips 
1 odpowiednim napisem np. „Jestem 
Portorykańczykiem. Pocaluj  mniel* 
„Niemiecka potęga”, „Kocham dziew- 
<ięta**, „Nienawidzę ' wszystkich lub 
x bardziej praktycznym: „Jestem alko- 
holikiem. W razie naglej potrzeby po- 
częstuj mnie piwem*'. 


Amerykańskie zapiski (2 


MAM, 
WIĘC 
JESTEM 


EN monolog usłyszałem 

w Buffalo z ust pana 

K. w czasie długiej, no- 
cnej rozmowy z kilkoma Ame- 
rykanami polskiego pochodze. 
nia. Przyznam, że słuchałem 
go jak wyznania wiary. Jas- 
nego, czytelnego, bez żad- 
nych niedomówień. 


MR. DOLLAR 
I MR. SMITH 


Ten ktoś może się nazywać 
Joe Smith, John Mc Donald, 
Freddie Schlitz, Teddy Kowal- 
sky, Henry Blaz.. To też ma 
znaczenie. Jeśli się jednak któ- 
remukolwiek z nich nie po- 
wiodło w życiu, czyli mówiąc 


inaczej — jeśli się nie dorobił, 
nie zasługuje raczej na współ- 
czucie, a już na pewno na 
żaden szacunek. Albo nie 
chciało mu się pracować, albo 
nie potrafi gospodarzyć. 

Albo jest artystą. Takiego 
to jeszcze można traktować 
z przymrużeniem oka. Ale 
gdzie mu tam do właściciela 
porządnej wytwórni mięs. Lu- 
dzie go znają, nazwisko figu- 
ruje na szyldzie i na paru re- 
klamach. | na opakowaniach 
reklamowych zapałek. „Ziggi 
Gorson's Beef Village USA”. 
To już jest ktoś! 

Każda pozycja musi być „u- 


dokumentowana”. Mr. Smith 
ma dom w odpowiedniej 
dzielnicy i w odpowiedniej 


cenie. Samochód odpowied- 

| niej klasy I marki, Pralkę, lo- 
dówkę, urządzenie klimatyra* 
cyjne | satki różnych Innych 
przedmiotów — równieł od: 
powiednich. Tańx gorfite — 
podwałają zaufanie bllfnich 
w prowdziwość oslągniąte| po: 
zycji. Drołsze, lepsze = dy 
skredytują, Świadczą o nlego- 
spodarności lub o.. szalbiar 
stwie. 

Za kierownicą Mr. filar, o* 
bok łona 1 dzieckiem, £ tyłu 
trójka, Samochód model 1975, 

| saa oj jeden 1 drołszych. 
rryglądam «lą, jaka to mar* 
ka, 

— To taki jeden., = widząc 
moje zalnteresowanie wtrąca 
czlowiek, z którym uciąłam 10- 
ble przypadkową rozmową, — 
Mieszka tu, na tej ulicy, Raz 
na pół roku pracuje dwa ty 
godnie, żeby nie stracić zasił. 
ku dla bezrobotnych I na 
dzieci. | z tego łyje. Takich 
tu w tej okolicy jest dużo. 

— A samochód? 

— O niczym nie świadczy 
Kupił go, żeby pokazać, że go 
stać. A niech pan przejdzie tą 
ulicq, wszyscy siedzą przed 
domami. Wewnątrz taka cia- 
snota, że trudno się pomieś 
cić. 

Mr. Smith dla swego do- 
brego somopoczucia musi się 
identyfikować z Jego Wyso- 
kością Mr. Dollarem. ściślej, 
1 określoną ich sumą. 


W POGONI 
ZA JEGO 
WYSOKOŚCIĄ 


Mr. Smith zarobio dzie- 
sięć, dwanoście tysięcy dola- 
rów rocznie. Nie jest to dużo, 


Winstom 15 
taste 


Jedna z centralnych ulic Nowego Jorku, Bi 

Aleję cyl wrdluł. Manpoton Wystasry 
ithowi, że nie wsrystko jeszcze nobyl. A nawe| zawsia 

dokonać lepszego wyboru. Pac NR kszżej 


| ale | niemało. $wolch docho- 


| dów nie musl się watydzić, 

| przynajmniej wśród podob 
nych sobie. 

Jeśli jednak straci pracę, 


tak jak to sią przydarzyło wie. 
lu w rwiąsku ze 1jawiskami 
kryrysowymi w ostatnim roku, I 
racinia łyć 1 zasllku dla ber- 
robotnych, jego warunki znaer 
nie sią pogorsrą. Jego porem 
towarryska też spadnie hy 
ba, łe ma coś nlacoń na kon 
clo 

Smith mieszka w starej 
dzielnicy, Kledyś to ona była 
dobro, ala obacnie wląk 
szońć jego inajomych juł sią 
stąd wyprowadziła. Ma leh 
miejsce wprowadzolą sią „ko 
lorowi" =  Murnyni, Portory 
kańczycy, Meksykańczycy I in 
ni. Tacy, o których Smith jest 
najgorszago zdania Dxlalnica 
ma coraz gorszą opinię On 
też ją będzia miał, jeśli sią 
nie wyprowadzi. A to kosztuja 
- nowy dom Trzeba wiąc 
mieć tą dolorową rezerwę 

Od dwóch lat wszystko dro- 
żeje szybciej niż dawniej Do 


chody rosną lub nie rosną, 
proporcjonalnie lub niepro- 
porcjonalnie, Tym, co mają 


duże, na ogół szybciej niż ce- 
ny, tym co male — raczej 
wolniej. Smith nie może się 
z tym nie liczyć. 

Pół roku temu kupil lodów 
ką. Pechowo! Od paru tygod- 
ni ten model jest wyśmiewa- 
ny przez reklamę talewizyjną 
konkurencyjnej firmy. Sqsiad- 
ka, Mrs. Schlitz, ma już no 
wą, Pani Smith uważa, łe i 
oni nie mogą być gorsi. Zno- 
wu trzeba sięgnąć do konta 
lub mniej odłożyć z bieżacych 
dochodów. 


i reklamy SE Mr. 


Takie różne nieberpieczeń 
stwa czyhają na Śmitha co 
dzień. Tylko odpowiednia su 
ma na koncie zapewnia mu 
ominięcie tych raf, Nie będzie 
wiąc tracil czasu na głupst 
wa, Musi gromadzić dolary 
Od tego roleły.. wsrystko. 


W TROSCE 
0 MR. SMITHA 


Wchodzą do sklepu na Bro 
adwayu, W niewielkim wnątry 
rótności jak na Barorie Ró 


tyckiego Najnowity model 
kajdanek policyjnych, „bordro 
przydatnych — jak glosi na 


pls — dla detektywów" 
portret Hilero 1a 
dolary, kilkucalowej 
inaerki-klipsy t najrótniajsty 
mi napisami dla katdego 
na każdą okoliczność pocrtó 
wki, różna szmira pamiątńkor 
ska, „patriotyczne” blurki ; 
dwoma uśmiechniątymi posta 
ciami | napisem „spirit oł 74 
czyli duch 76 roku 
sloganów w rmątku ta cbl 
żłającym sią jubileuszem 
dwuchsetlncia 5tanów 
Sztuka reklamowonia dogro 


duży 
jedyna J 
iradnicy 


jedan ta 


wadzona do perfekcji Wyka 
nany £ półdolarówki 1 podob 
zną Kennedy'ego breloczek 


w podobnym sklepie o tllka 
sat jardów stąd, kosrtowol 
tylko jednego dolora | 49 <an 


tów, wcale nia półła Ą 
identyczny laty równiat 
wystawie. Obok nopis 
moneta tylko |jadan 


Zapytuję o pelną canę 
— Dwa dolary 
— Obok sklep 1e 
radiotechnicznym 
Na wystawie laży 
driesiąt wroz 1 te c 
informacją: „od cztersch 
lorów... w górą”. Mo 
pić oczywiście i 1a x 
buksiok, ale na ogół kosztują 
po kilkadziesiąt, niektóre s 
sto kilkodziesiąt 
Wystawom wtórują reklamy 
zioła dro Michcela na m 
trzysta okazji. kró 
suknie Anny Ad 
stkich rozmiaroch 
sze ubezpieczenia od wszał 
K 


8 


ajpewn 


kich nieszczęść u Stona 
ki, używone samochody ty 
w Fergus Ford, ine., najlepsz 
szafki kuchenne of 
Kitchen Cobinet: 
ulicach, w gozetoch, w r 
w telewizji. Podstawowa 
cja wiadomości dost 
Smithowi co dnia 
czymś nie zapomniał. 
zrozumiał, że to wszystko 
mu niezbędne. Jego 
aby tylko miał no to 
dze. 

Nie sądzę, ie dla wszyst 
kich Amerykanów szczytową 
porycję w hierarchii wartości 
zajmuje Jego Wysokość Mr 
Dollar. Wyjątkowo wielu w7 
dał ten kraj wybitnych uczo- 
nych, mężów stanu,  pisarty, 
muzyków... Ludzi wytnających 
raczej maksymę: „mydlę, więc 
jestem”. Ale tych, który 10- 


miast „myżlę” wolą „mam” 
jest znacznie, znocinie wię 
cej. | raczej oni nadają ton. 


JERZY MAJKA 


| Weż pan dziecko 
na kolana! 


Człowiek do końca życia uczy się 
rozumu, a właściwie to inni go uczą. 
I ja, choć z natury jestem potulny 
i na niedouczonego nie wyglądam, 
nie uniknąłem publicznej, autobuso- 
wej edukacji. 


Wyobraźcie sobie, że pewnego 
dnia, wracając po pracy do domu — 
siedzieć mi się zachciało! I to na 
miejscu, które nastolatek płci mę- 
skiej zajmował! Być może dogadał- 
bym się z nim, że on postoi, a ja 
posiedzę, gdyby do akcji nie wkro- 
czyła siedząca obok swojej latorośli 
— jak się okazało — pani. 


— Jak pan chcesz siedzieć, to weź 
pan dziecko na kolana! — rzekła. 


Wziąłbym, czemu nie, ale to 
„dziecko* jakieś wyrośnięte i od- 
karmione, że waga jego nie na mo- 
je zdeptane przez lata nogi! Umkną- 
łem więc chyłkiem w drugi koniec 
autobusu, ścigany zgorszonym wzro- 
kiem pani wygłaszającej dłuższy mo- 
nolog na temat mojego niewycho- 
wania, niewrażliwości i czegoś tam 
jeszcze. Tłum mnie trochę przesła- 
niał, ale zakończenie monologu do- 
tarło do mnie bardzo wyraźnie — 
„Taki stary, a...* Nie, nie będę po- 


wtarzał — nie ma się czym chwa- 
lić, bo rzeczywiście... w tym przy- 
padku wszystko się zgadzało. 

No, bo powiedzcie sami, cóż taki 
stary czlowiek sobie wyobraża? Ca- 
ły dzień w pracy różne sprawy za- 
łatwia, albo przy maszynie stot, 
szarpie się, biega, dźwiga i zamiast 
po fajrancie przejść te kilka czy 
kilkanaście przystanków do domu, 
to on wsiada do autobusu i pcha 
się bezczelnie na miejsce siedzące! 
Jeśli już chce koniecznie jechać, to 
niech postoi i poskacze jak pajac w 
takt nieprzewidzianych ruchów au- 
tobusu. Dziwak jakiś nie z tej zie- 
mi! No, bo w swoim życiu już do- 
syć się nasiedział i niech nie przesz- 
kadza młodym, którzy przecież po 
kilka godzin dziennie w szkole nad 
lekcjami siedzą. A że „dziecko” wy- 


rośnięte i bardziej na zawodnika 
naszej reprezentacyjnej drużyny ko- 
szykówki wygląda, to co z tego?! 

A młodzież rzeczywiście mamy 
wytrenowaną i bystrą, aż serce w 
człowieku rośnie z zachwytu. Każ- 
dego dnia, jadąc autobusem do pra- 
cy i z powrotem do domu, mam 
możność zaobserwować te jej walo- 
ry. To nie to, co dawniej. Wsiadał 
taki młodzieniaszek do miejskiego 
środka lokomocji i tylko wypatry- 
wał komu by tu miejsca ustąpić. 
Dziś zupełnie co innego! Jeszcze pa- 
sażerowie nie wysiądą, a już zaczyna 
się wyścig do miejsc siedzących. 
Prawda, że w tej szlachetnej spor- 
towej rywalizacji również oldboje 
uczestniczą, ale kudy im do mło- 
dych! Mięśnie zwiotczałe i refleks 
już nie ten, co dawniej. Ale, bo też 


Zdjęcia autora 
po co startują wiedząc, że i tak 
pozostaną w tyle 

Jeszcze niedawno też 


byłem taki 


naiwny, ale po autobusowej e 


cji już się nie pcham, a nawet go 
tów jestem głosować za zamalowa 
niem w autobusach i innych publi 
cznych pojazdach napisów obwiesz 
czających miejsce dla „Matki z 
dzieckiem*, „Dla inwalidów”... Nie- 
potrzebne, bo i tak na tych miej- 
scach rzadko kiedy mogą siedzieć. 


Już na zewnątrz pojazdów powinna 
wisieć duża tablica z napisem — 
„Miejsca siedzące tylko dla nasto- 
latków!* Tych, oczywiście, z tupe- 
tem. Wtedy wszystko będzie jasne 
i nikt już mi nie powie — „Weź 
pan to dziecko na kolana, jeśli 
chcesz siedzieć”. 

RYSZARD RATAJCZYK 


Ekspedientka pewnego 
sklepu warzywniczego zdzi- 
wiła się. Chłopak, który po- 
prosił o ser, por i kapustę 
wręczył jej banknot 20-zloto- 
wy, resztę wydała mu  bilo- 
mem. Wziął go do ręki i za- 
czął przyglądać się każdej z 
osobna monecie ze szczegól- 
ną uwagą. Przekładał drobne 
z ręki do ręki, patrzył na nie, 
przeszedł parę metrów, zno- 
wu przystanął, znowu oglądał 
monety... Nagle! Jakby coś 
odkrył — wrzucił drobniaki w 
kieszeń i pędem opuścił sklep. 
Ekspedientka machinalnie 
podniosła do oczu jedną z 
monet. „Jest przecież taka 
sama jak wszystkie inne” — 


pomyślała wzruszając ramio- 
nami. 


Wielkie porządki 
na babcinym strychu 


Zaczęło się od żelazka. Ale nie 
takiego, jakie można dziś dostać 
w każdym sklepie. Było to że- 
lazko z duszą! Żelazną duszę roz- 
grzewało się do czerwoności w 
piecu a potem trzeba było włożyć 
ją do żelazka. Kiedyś, gdy nie 
było jeszcze elektrycznych, praso- 
wało się tylko w ten sposób. Ta- 
kie właśnie staromodne żelazko 
otrzymał Michał od swojej babci. 
Pojechał kiedyś do Zbąszynka 


Numizmatyka 
- jego hobby 


0 JEGO 

DZISIEJSZYCH 
ZAINTERESOWANIACH 
ZADECYDOWAŁY 


KOLONIE 
W RABCE 


NA JAKIE 
POJECHAŁ 
PRZED 
DWOMA 
LATY... 


OD ŻELAZKA 
NA DUSZĘ 
DO KOLEKCJI 
MONET 


na wakacje i uczestniczył w po- 
rządkowaniu babcinego strychu. 
Porządkowanie trwało kilka dni, 
stopniowo Michał dokonywał co- 
raz ciekawszych odkryć. Poza że- 
lazkiem znalazł tam dwa cynowe 


kufelki do odmierzania oliwy oraz 
stary, zepsuty zegar. 

— Jeżeli może to ci się na coś 
przydać, to możesz sobie wziąć — 
powiedziała babcia — po cóż mi 
te stare graty. 

Do domu wrócił wtedy obju- 
czony wielką ilością paczek o 
dziwnych kształtach. Początkowo 
rodzice niechętnie patrzyli na to 
nowe zainteresowanie syna, uwa- 
żali, że mieszkania nie można za- 
mienić w składnicę starych rupie- 
«l 

A Michał zbierał wszystko co 
było... starsze od niego. Wkrótce 
rodzice się przyzwyczaili, a o jego 
zainteresowaniach dowiedzieli się 
znajomi rodziców oraz koledzy. 
Też znosili mu co mogli. Staroci 
przybywało Niebawem — zbiory 
Michała wzbogaciły się o wyło- 
wioną z dna jeziora XIX-wieczną 
szablę i mosiężną wagę. Łatwo 
wyobrazić sobie jego radość gdy 
podczas szkolnej wycieczki podob- 
ną szablę dostrzegł w malborskim 
muzeum 


Wszystko z... nudów 


O jego dzisiejszych zaintereso- 
waniach zadecydowały kolonie w 


Rabce, na jakie pojechał przed 
dwoma laty. Może to deszcz, a 
może również brak wakacyjnych 
pomysłów sprawiły, że Michal 
rozglądać się począł za jakąś 
książką. To, co miał ze sobą i co 
mieli koledzy, dawno już prze- 
czytał. Zanosiło się na bezlitosną 
nudę, gdy przypomniał sobie o 
księgarni. Nazajutrz cała grupa 
udała się do miasta. Michał zna- 
lazł księgarnię, w środku uwagę 
jego przykuła okładka: „Ilustro- 
wany Katalog Monet Polskich 
1916—1972*. Wyjął pieniądze i 
katalog stał się jego własnością. 


Tak się złożyło, że po powrocie 
z kolonii drugą część wakacji spę- 
dzić miał u drugich swych dziad- 
ków. Przypomniał sobie porządko- 
wanie strychu sprzed roku, dzia- 
dek nie miał nic przeciwko te- 
mu, aby pomyszkował sobie i po 
jego strychu. 

Natknął się tam na... pełny słój 
przedwojennego bilonu! Dziadek 
przed wojną prowadził piekarnię 
i wszystkie drobne odkładało się 
do tego słoja. Wojna zaskoczyła 
właścicieli piekarni tak, że za- 
pomnieli o słoju, a później pienią- 
dze straciły swą wartość, słój zna- 
lazł się wśród rupieci. 


To odkrycie ukierunkowało za- 
interesowania Michała — od tej 
pory zajął się wyłącznie zbiera- 
niem monet. I to nie tylko przed- 
wojennych, ale głównie tych wy- 
bitych już po wojnie. 


Ktoś niezorientowany mógłby 
pomyśleć, że pasja Michała niczym 
nie różni się od zwykłego zbiera- 
nia pieniędzy na motorower lub 
na dżinsy, Bo przecież jego pie- 
niądze posiadają realną siłę na- 
bywczą. Ale Michała monety in- 
feresują zupełnie inaczej, a szcze- 
gólną uwagę zwraca tylko na nie- 
które z nich. 


Dwudziestka 
z pięćdziesiątego 
siódmego 
— Czy ma pani cały  rulon 
dwudziestek? — to pytanie nie 


dziwi już kioskarki z pobliskiego 
„Ruchu*, Michał zadaje je czę- 
sto. Wykupuje cały rulon dwu- 
dziestogroszówek i w domu przy- 
stępuje do dokładnego ich oglą- 
dania. Wyszukuje spośród nich 
ciekawe okazy. A takim właśnie 
jest „dwudziestka* z 1957 roku 
W ciągu ponad dwóch lat znalazł 
zaledwie trzy takie monety. Nic 


dziwnego zresztą. Wybito ich tyl- 
ko... trzy miliony. W porównaniu 
z innymi latami, gdy wybijano ich 
dziesiątki milionów, jest to na- 
prawdę mało. 


Michał posiada. całą kolekcję 
wszystkich monet wybitych w 


Polsce po wojnie. Czy oznacza to 
że skończyło się jego hobby? Na 
pewno nie. Jest przecież cały ok- 


res międzywojenny. £ tego okre- 
su chce zbierać tylko niektóre 
monety, łączące się w serie tema- 
tyczne z powojennymi. Zebranie 
wszystkich byłoby nie na jego 
uczniowską kieszeń. Niektóre bo- 
wiem okazy osiągają na rynku 
numizmatycznym bardzo wysokie 
ceny. 


Prawdziwym utrapieniem Mi- 
chała jest niemożność nawiązania 
kontaktów z podobnymi hobbi- 
stami. Istnieje co prawda związek 
numizmatyczny ale... zrzeszający 
tylko dorosłych. Cóż, dopiero za 
trzy lata będzie miał prawo stać 
się „prawdziwym* numizmaty- 
kiem. Przepisy są bezwzględne, a 
ludz'e którzy są ich autorami tak- 
że. Do tej pory kontakty musi 
organizować sobie sam. A może 
wśród was są podobni zbieracze? 
Napiszcie do niego. Oto adres: 
Michał Łukomski. Poznań, ul. 
Prądzyńskiego 14a m. 11. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Zdjęcia: M. Szymański 


Koleżanka Heleny wymaga 
od niej różnych drobnych u 
sług, ale sama poproszona 
o coś — odmawia. Marcin 
chciałby przesunąć godzinę 
zbiórki zastępu na wygodniej- 
szą dla siebie. Koledzy nie 
zgodzili się i Marcin pisze roz- 
goryczony, że się na nich za- 


wiódł 


Tymi dwoma listami rozpoczę- 
liśmy kilka dni temu kolejną dy 
skusję naszego Klubu Nostolat- 
ków. Zatytułowaliśmy ją — „DLA 
KOGO DOBRZE?”. W odpowie- 
dzi na to pytanie zabierają dziś 


głos pierwsi dyskutanci 


Zasłużony prztyczek 
w nos 


Marcin dostal przysiowiowego przty 
crka w noś od swoich kolegów | dob 


DLA KOGO 


DOBRZE? 


rze mu tok! Czyżby sobie bowiem nap- 
rowdę wyobrażał, że wszyscy dookoła 
są zobowiązani tak tańczyć jak on im 
zagra?! 


Imiennik Morcina 


Jak Kuba bogu tak... 


Helena słusznie uważo się zo „zro- 
Jej koleżanka należy 
bowiem do gotunku uznającego zasa- 
dę: „co twoje to i moje, ale od mojego 
Może Helena spróbowałaby 
dać jej nauczkę i przez porę dni zacho- 
wywać się tak samo jak ona? 


bioną w konia” 


wara!” 


Nie rozumiem 
Marcin zowiódł się na kolegoch 


natomiast w czym 


Jeśli 


ktoś w opisanej przez niego sytuacji 
miałby prawo czuć się zawiedziony, to 
raczej oni na nim 


Ola z Gdańska 


Przesada 


Jestem zdania. że koledzy Marcina 
niesłusznie zacięki się w swoim uporze 
co do terminu zbiórek. Co im szkodziło 
przenieść je znowu na poprzednią go- 
dzinę?! Nie mają tak jak Marcin do- 
datkowych zajęć i wydaje mi się, że po 
prostu chcieli zrobić mu na złość. A 
takie robienie na złość nie świadczy o 
nich dobrze. Mom nadzieję, iż sami 
zdają sobie sprawę z tego, że co nie- 
co przesadzik 

„Orteusz” 


Tylko dla siebie 


Moja siostra też postępuje w taki 
sposób, aby było jak najlepiej dla niej 
samej. Jak chce oglądać telewizję, to 
włącza odbiornik nie zważając na to, 


że ja odrabiam akurat lekcje, a jeśli 
ja mam ochotę coś obejrzeć wtedy, 
gdy ona tej ochoty nie ma — to udaje, 
że boli ją głowa i rodzice każą mnie 
odbiornik wyłączyć. 

Kalina z Raciborza 


Rozbieżność 
interesów 


Dla kogo dobrze? Nie wiem, trudno 
jest na to pytanie odpowiedzieć ponie- 
waż istnieje tutaj rozbieżność interesów. 
To. co dobre jest dla Marcina nie pa- 
suje jego kolegom, a to co dobre jest 
dla koleżanki Heleny — nie jest dobre 
dla Heleny. | odwrotnie. Sam nie wiem, 
czy można by znaleźć jakieś sensowne, 
zadowalające wszystkich wyjście. 


Zbigniew W. 

A jak ty myślisz?! 
Można znaleźć sensowne wyjś- 
cie, czy nie można? Co zrobić 


gdy coś jest dobre dla jednego, 


np. dla siostry Kaliny a złe dla 
drugiego — dla Kaliny? Czy w 
konkretnej sytuacji rozbieżności 
interesów Marcin powinien u- 
stąpić kolegom czy koledzy Mar- 
cinowi? 

Dyskusja „DLA KOGO DO- 
BRZE?” dopiero się rozpoczęła. 
Czekamy i na twoją wypowiedź! 

© dotyczącą poruszonych 


tu konkretnych spraw, 


© dotyczącą twoich włas- 
nych przemyśleń i doświad- 
czeń. 

Napisz! 


Na kopercie nie zapomnij zaznaczyć 
tytułu dyskusji — DLA KOGO DOBRZE? 
KLUB NASTOLATKÓW 


"1 chłopcem, 

do kina, po- 
lekcjach, ra- 

ssię. Jedna z ko- 
Iczyla nas koło kino 


spotkaniu w 
A tego — opo- 
to włośnie Jo jej 
że chodzimy nad 


Chłopak się dowiedział 
'm i oświadczył mi. że nie 
nigdy zamiaru „chodzić” ze 
1 że nie chce przyjożni z 
ywaniem różnych rzeczy, 
ogóle nie miały miejsca! 
Chłopiec ten był moim jedynym 
jacielem. Koleżanki obma- 
ją mnie teraz, a on jest ciąg- 

ły i dokucza mi: 


odpowiadam na Wasze hasło 
„Samorząd". W naszym planie 
Js za najoryginalniejszy uzna- 
_ łam „Tydzień samorządności”. 
| Przez St szw: rządziliśmy się 
_ samil na by pomyśleć, że 
_ panowała wtedy zasada: hulaj 
_ duszo — piekła nie ma. Na takie 
„rządzenie” nie zgodziłby się 
Jednak ani dyrektor szkoły, ani 
nauczyciele. Toteż w naszej szko- 
le „Tydzień samorządności" roz- 
poczęliśmy poniedziałkowym ape- 
na którym przedstawiliśmy 
pracy oraz odpowiedzial- 


ż 
Zostały ustalone dyżury na kory- 
kiem ; Ggleallikmy: zbiórkę ;makuc 
- lotury butelek. Samorząd szkol- 
ony 


w 


tym tygodniu funkcję nauczy- 


| deli. W kilku klasach przeprowa- 
4 


dzono nowet lekcje! Przez cały 
tydzień chodziliśmy do szkoły, 
[ubrani na kolorowo, Mimo pew- 
nych usterek „Tydzień  samo- 
rządności” (także zakończony 
apelem w poniedziałek) wspomi- 
_ nany jest mile. 


* 


Kaśka, Rusinów 


_ Jerzy Szubiński (15 lat) ul. 
 Gottwalda 9/7, 44-100 Gliwi- 
| ce jnteresuje się historiq, mo- 
toryzacją i muzyką. Trenuje 
koszykówkę, szuka przyjaciół. 


| „Piguło”, obudź się! 


"W Szkole im. Mikołaja Koper- 
Kw Pioskach k/Lublina istnie- 


z Waszej gazety, lecz od dawna 
"nie ukazał się ani; jeden Tea- 
trzyk 


- warto uczcić przedstawieniem. 


Kabaretowicze 


ŁZY, Uzi ] 
Od redakcji: A my mamy proś- 
do wszystkich czytelników w 
jeku 12-16 lat. Napiszcie, ja- 

lego rodzaju artykuły i stałe po- 
45 ukazujące się w „Świecie 
- Młodych” 


ł podobają się wam 
Aż arcziej i dlaczego. Postaraj- 
ie się uzasadnić swoją ocenę. 
Napiszcie, jakich oczekiwań — 


p 'm zdaniem — „Świat Mło- 


_ dych” nie spełnia. 
Co sądzicie o zdjęciach i w 


rada drużyny ZHP pełniły 


p! 
U 


Tuaregowie — ludxie pustyni. Łatwo Ich odrótnić od Arabów po chorakterystycrnych 
zawojoch na twarzach | kolorowych gondurach. s KE h 


OC zapowiadała się wyjątkowo 

nieprzyjemnie. O zmroku, wieją- 

ce od rana SIROCCO przybrało 
jeszcze na sile. Niesiony wiatrem drob- 
ny, saharyjski piasek dostawał się do- 
słownie wszędzie. O rozstawieniu na- 
miotu nie było mowy... 

Ubrani, we wszystkie jakie mieliśmy 
ze sobą, ciuchy — jak zwykle o zmro- 
ku temperatura spadła nagle o co naj- 
mniej 15 stop. C€ — siedzieliśmy przy 
drodze, kilka kilometrów za ostatnimi 
zabudowaniami El-Ouedu i z determi- 
nacją czekaliśmy na „okazję* w kie- 
runku Biskry. Długo, od kilku godzin 
na pustynię nie wyjechał żaden sa- 
mochód. Gdy około dziesiątej prze- 
marznięci i zrozpaczeni 
resztki suchej, solidnie już zapiaszczo- 
nej bułki, która została nam ze śnia- 
dania, zatrzymał się przy nas Peugeot 
prowadzony przez niemłodego Araba. 
Rzuciliśmy się do uchylonego okien- 
ka samochodu. Kierowca był wyraźnie 
zaskoczony. „Gdzie? Do Biskry? W 
taką pogodę? Teraz nikt nie będzie 
się pchał na pustynię. Ja jadę tylko 
kilkadziesiąt metrów, ale zapraszam 
was na kolację. Pogadamy troszkę, 
zjemy kus-kusu, a potem prześpicie 
się ze trzy, cztery godziny. Przed trze- 
cią żaden samochód nie pojedzie tą 
drogą". s 

Zaproszenie przyjęliśmy z entuzjaz- 
mem. Mieliśmy już co prawda dzień 
spóźnienia w stosunku do ułożonego 
przed wyjazdem planu, ale w sytuacji 
w jakiej się znaleźliśmy nie mogła 
nam się trafić lepsza gratka! 

Niedługo potem siedzieliśmy na zie- 
mi przy niskim okrągłym stoliku i ra- 
zem z gospodarzem jedliśmy z jednej 
miski wspaniały* kus-kus z baraniną. 
Pani domu, oczywiście, w posiłku u- 
działu nie brała. Jej rola ograniczała 
się tylko do podawania i sprzątnięcia 
ze stołu. Mężczyźni — gospodarz i my 
— rozmawiali. Bardzo szybko rozmowa 
zeszła na piłkę nożną. Nasz gospodarz 
zaimponował nam znajomością nazwisk 
polskich zawodników, Szarmacha, To- 
maszewskiego, Lubańskiego, Laty. Na- 
zwiska natomiast Kopernika, Mickie- 
wicza czy Szopena były dla niego sło- 
wami bez pokrycia. 


* 


Opisałem tę historię nie dlatego, że 
jest dość egzotyczna, ale głównie dla- 
tego, że jest charakterystyczna dla 
ogółu naszych kontaktów z Algierczy- 
kami. Nieprawdopodobna wręcz życz- 
liwość i gościnność tych ludzi idzie w 


dogryzaliśmy* 


parze, a może nawel częściowo wyply- 
wa z ich ogromnego zainteresowania 
światem, chęcią dowiedzenia się czegoś 
nowego. Ilekroć nawiązywaliśmy no- 
we znajomości, zawsze byliśmy zasy- 
pywani gradem pytań, często... zaska- 
kujących. Pytano nas np. dlaczego 
Polska nie bierze udziału w Olimpia- 
dzie $ródziemnomorskiej, która akurat 
odbywała się w Algierze, a gdy od- 
powiedzieliśmy, że nasz kraj leży nad 
Bałtykiem, a nie nad Morzem Śród- 
ziemnym, wzruszano ramionami uzna- 
jąc to zapewne za zwykłe krętactwo. 
Innym znów razem pytano się nas, 
jakim językiem mówimy i całymi go- 
dzinami musieliśmy wyjaśniać, że pol- 
skl to ani rosyjski, ani angielski, a 
po prostu polski, Proszono nas wów- 
czas o przetłumaczenie jakichś słów z 
francuskiego na polski, a potem uczo- 
no się ich i z widoczną przyjemnoś- 
cią wtrącano do rozmowy. 

Wiedza o Polsce jest wręcz zerowa. 
Przeciętny Algierczyk wie o naszym 
kraju tyle, że leży gdzieś w Europie 
i że ma dobrą reprezentację piłkarską. 
Reszta to czarna magia. Nie musimy 
mieć jednak z tego powodu komplek- 
sów, bo jest to i tak dużo, zważywszy, 
że np. informacja o istnieniu dwóch 
państw niemieckich została przyjęta 
jak dobry, ale abstrakcyjny dowcip. 

W Algierii stykają się ze sobą trzy 
całkiem różne kultury. Berberyjska — 
prastara kultura ludów zamieszkują- 
cych te ziemie od niepamiętnych cza- 
sów; arabska — kultura zdobywców z 
IX w. n.e. i francuska, która przyszła 
wraz z dwudziestowiecznymi już ko- 
lonialnymi wpływami. 

Zamieszkują tu dwa plemiona ber- 
beryjskie — Kabylowie na północy i 
Tuaregowie na południu. Na szcze- 
gólną uwagę zasługują Tuaregowie — 
odcięci od świata w swych saharyj- 
skich oazach, przez wieki opierali się 
wpływom kolejnych zdobywców: Rzy- 
mian, Arabów, Turków, Francuzów. 
Opanowawszy szlaki karawanowe trud- 
nili się rozbojem i częściowo pośredni- 
czyli w kontaktach pomiędzy „czarmną'* 
a „arabską* Afryką. Specyficzne wa- 
runki bytowamia wykształciły u nich 
charakterystyczny typ społeczeństwa 
rycerzy-rozbójników, które do dziś kul- 
tywuje stare obyczaje i feudalne roz- 
warstwienie klasowe. Tuaregowie zna- 
ni są również ze zwyczaju zasłaniania 
przez mężczyzn twarzy chustą i wy- 
jątlcowo niezależnego stanowiska ko- 
biety w rodzinie. Te dwa fakty stwo- 
rzyły wokół nich mit matriarchatu, w 
rzeczywistości stosunki między kobietą 


Aż wstyd mi się przyznać, ale 
zazdroszczę swoim koleżankom... 
pięknych rąk. Ja sama mam ręce 
bardzo brzydkie, skóra na mych 
dłoniach jest szorstka i chropo- 
wata. Mama mówi, że nic na to 
nie poradzę, bo to u nas rodzin- 


ne. Być może, ale wolałabym się 
upewnić, czy rzeczywiście nic nie 


da się zrobić — słyszałam, że 
istnieją różne specjalne kremy, 
które wygładzają skórę. Czy to 
prawda i czy ja mogłabym ich 
używać? Mam 15 lat. 
Mariola 
Trudno na odległość odpowiedzieć 
Marioli zdecydowanie, czy rzeczywi- 
ście wygląd jej dłoni nie jest wyni- 
kiem jakiejś wrodzonej choroby skó- 
ry — w tym wypadku konieczna by- 
laby wizyta u lekarza dermatologa 
— ale sądzę, że „rodzinny* wygląd 
jest prawdopodobnie spowodowany 
„rodzinnym* brakiem dbałości o rę- 


| (Iks 400) 


LUDNE A 
BARWYJ 


i mężczyzną są tam oparte na zasa- 
dzie wzajemnej równości 

Tuarcgowie nie są dopuszczani do 
żadnych poważniejszych stanowisk ad- 
ministracyjnych nawet tam, gdzie sta- 
nowią zdecydowaną większońć miesz- 
kańców. Stosunki między nimi a lo- 
kalnymi władzami nie układają się 
więc zbyt dobrze. W znacznej mierze 
wynika to zapewne z poważnych róż- 
nic w mentalności arabskich urzędni- 
ków I wiodących Jeszcze nierzadko ko- 
czowniczy tryb życia Tuaregów. 


Przeszkodą na drodze do porozumie- 
nia się są również trudności językowe. 
Przedstawiciel miejscowych władz w 
Djanecie (miasto zamieszkana w 90 
proc. przez ludność pochodzenia ber- 
beryjskiego) wyznał nam, że nie zna 
nikogo, kto mógłby tłumaczyć bezpoś- 
rednio z języka tuareskiego na arab- 
ski. 

W roku 1962 (data odzyskania przez 
Algierię niepodległości) mówiło się, że 
ludność berberyjska stanowi ponad 10 
proc. ogółu mieszkańców kraju. Mimo 
jednak przeszło dziesięcioletniej akcji 
prowadzonej przez rząd, próby połą- 
czemia tych dwu koegzystujących spo- 
łeczeństw spaliły na panewce. Na 
przeszkodzie stoją tu odwieczne, po- 
głębione w swoim czasie przez wladze 
kolonialne, uprzedzenia narodowościo- 
we. * 

Dużo jednak poważniejszy od ber- 


| Handel jest ulubionym zawodem Arabów. 


ce. Bo jeśli np. nie pielęgnuje swych 
rąk i nie dba o nie matka, to nie 
robi tego również córka i w takim 
wypadku sytuacja rzeczywiście za- 
sluguje na nazwę rodzinnej. 


Bo o ręce trzeba dbać i trzeba je 
pielęgnować. Nie jest to żaden „nie- 
potrzebny wymysł”, sle zwyczajna 
konieczność. W życiu codziennym 
wszystkie czynności wykonujemy 
właśnie rękami, a więc skóra tej 
części ciałn jest najbardziej narało- 
na na urazy i na zniszczenie, a zwła- 
szcza przy wykonywaniu prac w Ko- 
spodarstwie jak: pranie, zmywanie, 
mio praca w polu czy ogro- 

e. 


Dbanie to polega przede wszyst- 
kim na zachowaniu maksymalnej 
ich czystości czył na częstym myciu 
ciepłą wodą z mydłem, Z kolel jed- 
nak częste mycie (a jest ono prze- 
cież konieczne!) doprowadza do 
częściowego odtłuszczenia naskór- 
ka, taki zaś „obnażony* naskórek 
narażony jest na bezpośrednie dzia- 
łanie różnych czynników  szkodli- 
wych. Aby temu zapobiec trzeba 
koniecznie stosować specjalne pre- 
paraty ochronne | odżywcze. 


Do preparatów ochronnych należ: 
KREMY SILIKONOWE Sważ EB. 
MULSJA DO RĄK (w kolorze żól- 
tym). Chronią one skórę przy wy- 
konywaniu prac domowych związa- 
nych z używaniem środków deter- 
gentowych (pranie, zmywanie). Na- 
leży jednym z nich natrzeć dłonie 


Najpopularniejsze 
preparatów odżywczych to: 
DO RĄK, 
DO RĄK, 
LĘGNACJI 
KO „SYMPATYCZNE*. 
odżywiają 
oraz 
podrażnienia. 
tycznym używaniu 
wytarciu rąk do sucha) 
staje się gladka, delikatna i elasty- 
czna. Te rodzaje preparatów do rąk 
(ochronne i odżywcze) są łatwo do- 
stępne, niezbyt drogie i powinny się 
koniecznie znaleźć w podstawowym 
zestawie kosmetyków każdej dziew- 
czyny. U Marioli również. A może 
| mama zechce z nich skorzystać I 
przekona się, że jednak można za- 
poblec szorstkiej i chropowatej skó- 
rze dłoni!? 


beryjskiego Jost problem arabizacji (co 
brzmi peł rat) ie) ludności arab- 


skiej. Po odzyskaniu przez Algierię 
niepodległości okazało się, że tylko 
niellozna grupa intoligoncj zna Auten- 


tyczny język arabski — większość spo- 
łeczeństwa posługiwało się bądź team 
cuskim, bądź tzw. dimiekiem algiorz 
kim stanowiącym często przypadkowy 
konglomerat słów arabskich | francus- 
kich, W tej sytumcji władze podjęły 
energiczną alccję. Jej początck należa 
lo zrobić od szkolnictwa, ale tu na 
przeszkodzie stanął brak odpowiedniej 
kadry nauczycielskiej. Jeszcze do dzi 
siaj wykladowców języka ojczystego 
qrmnportuje się z zaprzyjaźnionego E 


aiptu, Libii I Tunezji 

Zaczęto powoli wycofywać Jezyk 
francuski z prasy, radia | telewśzj 
Powoli, bo do dzisiaj większość gazet 


| kalążek wydawana jest po francusku 


przyczyna brak odpowiednich słów 
arabskich nu określenie nowo powsta 
lych zjawisk | przedmiotów 

Zremzaą wyroblony w latach kolo. 
malnego panowania mil Europejczyka 
nie wyszedł jemcze z obiegu. Nadal za 
najlepsze wważa sią wszyntko, co fran 
cuskie, a Francją za „ziemię obiecaną 
Oczywińcie, nowa patriotyczna propa 


ganda wwalcza to zjarwisko jak może 
ale ma ono manmaę ustąpić tak naprmw. 
dę dopiero wtedy, «dy Algieria urys 


ka wyżazy stopień rozwoju gospodar 
czego | to, co swoje też racznie się 
Mozyć. Na raqle nalepka made n 


France" na wszystkich niemal znajdu 
jących się w sprzedaży towarach prze 
mysłowych robi swoje, a kolorowe 
francuskie Żżurnale jeszcze podbijają 
jej cenę 

* 

Algierczycy są bardzo zdolni. Szybko 
się uczą (szczególne uzdolnienia wyka 
zują do nawki języków obcych) sądzę 
więc, że byliby w stanie stosamkirwo 
szybko nadrobić zaległości powrstale w 
ciągu pomad 130 lat trwającego pano 


wania francuskiego, wdyby nie ich 
dość specyficzny stosunek do pracy 
życia w ogóle. Znane nam skądinąd 
hasło „grunt to się nie przejmować 


znalazło u nich swoich bodaj narwier 
niejszych wyznawców. Szkoda, bo wa 
runki naturalne (olbrzymie złoża ropy 
naftowej i gazu ziemmego oraz dosko- 
nałe warumki do uprawy pakny dak 
tylowej na południu, a dębu korkowe- 
go na północy) stwarzają wielkie moż 
liwości, Przedtem jednak trzeba bę 
dzie rozwiązać wiele palących proble- 
mów społecznych i uzyskać wewnężrt- 
ną jedność, do której wciąż jeszcze da 
leko. JACEK ŻAKOWSKI 
Zdjęcia autora 
P.S. Autor pragnie podziękować dy 
rekcji XLIX Liceum Ogólnokaztałcącego 
w Warszawie za udzielenie wydatnej pa- 
mocy przy organizowaniu wyjazdu do 
Algierii. 


przed przystąpieniem do tych czyn- 
ności. 


natomiast z 
KREM 
KREM OWOCOWY 
EMULSJA DO PIE- 
RĄR i MLECZ- 
Doskonale 
| nawilżają skórę dłomi 
lagodzą wszelkiego rodzaju 
Przy ich systema- 
(po umyciu I 
skóra rąk 


Jeśli zaś jest już mowa o pielęg- 
nacji dłoni, nie zaszkodzi przy oka- 
zji wspomnieć i o łokciach — w tym 
miejscu skóra ma jeszcze większe 
tendencje do szorstkości, chropowa- 
tości i 
barwy. Stosuje się te same w/w pre- 
paraty co i do dłoni. 


nabierania  brudnoszarej 


K-23/2 


„Świat Młodych” rozmawia z zastępcą 
naczelnika ZHP hm. PL dh. Andrzejem Pieniakiem 


wyjadą 
dział 


tonkurencji roż 


wzbogacone 


atrybutów 


śniegu lodu 


ruchowy i harcer- 


feni: 4 o przewiduji 
ostających miejscach 


mieszkania 


amierz: 


|gr. 


olimpijski: 


jka bozowi 


naszym programie na lato 


żo miejsca zajmują też imprezy 


więks 


:'c Wakacyjni 


ini 


nowego 


Czymś nowy 


dań III 


drujemy” 
rystyczne 


Centraln 
nim ud: 
harce 


ajdzii 


Turniej 


Jlimpijskich Talentów 


mówiliśmy 


turysty: 


/'m jest 


Turnieju Wied 


|rujemy, 


tym hasłem kn się 


rowe raj- 


z har 


ostatnim 


R dawno kanion 


uakinzN a 


Taką „łyżeczką” można jednorazowo usunąć i zaladawać na samochód 2,5 metra sześć. 1iemi lub gruzu 


Z WARSZAWSKIEJ WOLI 
' NA PUSTYNIĘ ŚWIATA 


ESTEŚMY w jednym z najstarszych i... najnowocześ 

niejszych zakładów przemysłowych stolicy. Ogłusza 

nas łoskot sztanc wycinających profile z blach centy” 
metrowej grubości, syk palników spawalniczych, zadziwiają 
automaty skrawające metal jak masło. 

Warszawskie Zakłady Maszyn Budowlanych im. Ludwika 
Waryńskiego na Woli to jeden z największych producentów 
koparek w Europie. 

Bez wyrobów tej fabryki nie może się obyć żadna większa 
budowa przemysłowa, żadna nowo powstająca trasa komu- 
nikacyjna, żaden większy ośrodek rolniczy czy leśny. Kopa 
ki, koparko-spycharki, koparko-ładowarki ze znakiem „W 
można zauważyć i na Dworcu Centralnym, i w hucie „Kato- 
wice”, i na Wisłostradzie, i przy pracach melioracyjnych, 
przy przeładunku portowym i kolejowym, w kopalniach, na 
leśnych duktach. 


Stanisław Teliga — brat wielkiego żeglarza — wręcza pierw- 
szoklasistom tarcze szkolne. Zdjęcie: Teresa Wojtczak 


Koparki „Waryńskiego” pracują zarówno na wielkich bu- 
dowach Związku Radzieckiego, jak | przy pogłębianiu kano- 
łów na ziemi egipskiej. Można je spotkać w pustynnych re- 
jonach Indii i Pakistonu, na budowach Iraku I Iranu. Sq 
w kamieniołomach Birmy i przy robotach melioracyjnych 
w NRD, budownictwie komunalnym Czechosłowacji oroz 
przy robotach ziemnych w Tunisie, Ubii czy Wenezu 

Od dwudziestu dwóch lot czterdzieści krojów Europy. Azji. 
Afryki i Ameryki Południowej ubiega się o te doskonałe me 
szyny. 

3-tysięczna załoga „Waryńskiego” produkuje ponad 3 tyz 
maszyn budowlanych rocznie. Niemały to wklad w rozbudo- 
wę kraju i w rozsławianie polskiej myśli technicznej na świe- 
cie. Nie bez powodu koparka polskiej konstrukcji K-606 
zdobyła w roku 1972 pierwsze miejsce w konkursie na Mi- 
strza Techniki, organizowanym przez Politechnikę Worszow- 
ską i Życie Warszawy. 

Nowoczesna technologia, ścisła współpraca 
wyższymi stawiają Zakłady im. „Waryńs 
polskiego przemysłu 


uczelniam 
ówce 


WACLAW BISKO 
Zdjęcia: M. Szymański 


WARSZAWA (HSI). Szkoła Podstawowa nr 49 w Warsza- 
wie powstała 40 lat temu, 1 pażdziernika 1936 roku. Od 
tamtej pory, dzień ten, kolejna rocznica jej powstania, jest 
jej świętem. Przed pięciu laty, w czwartą rocznicę wypły- 
nięcia Leonida Teligi w samotny rejs dookoła świata na 
sły „Opty”, szkole nadano imię wielkiego żeglarza. Kilka- 
naście dni temu, 1 października 1975 r., w hallu szkoły od- 
słonięto tablicę pamiątkową z wizerunkiem bohatera. 
Pierwszoklasiści złożyli uroczyste przyrzeczenie, a najbardziej 
zasłużeni nauczyciele otrzymali Złote Krzyże Zasługi. (wm) 


Jeszcze 


pu wybuchł spór o to, 


na obozie 
dziewczętami z naszego zastę- 


między 


czy 


mówi się: zostałam wybrana 
do... pocztu, czy do poczetu 
sztandarowego? 2) Nasza po- 
lonistka często używa wyra- 
żeń: w kieleckiem, w łódz- 
kiem, katowickiem. Uważam 
je za przestarzałe. Czy słusz- 
nie? 3) Jak wymawiać wyraz 
centymetr? Kilka razy słysza- 
lam (m. in. w TV) wymowę: 


centimetr. 


Elcyk 


1) Do pocztu. 2) Kieleckie, 
Lódzkie, Katowickie (dużą li- 
terą) to rzeczowniki rodz. ni- 
jakiego odmieniające się jak 
przymiotniki 


Końcówka 


-em w N. 


rodz. nijakiego. 
i Mc. 


kiedyś właściwa była wszyst- 
kim przymiotnikom rodz. ni- 


jakiego 


(np. Franio był ład- 


nem dzieckiem — tak mówią 
aktorzy w starych przedwo- 
jennych filmach). Dziś to -em 
tylko w wymie- 
nionych przez Ciebie przykła- 


obowiązuje 


dach i 
razu 


mma więc 
centymetr. 


np. w odmianie wy- 
Zakopane 

nem spadł śnieg). 
rację. 3) 


(w Zakopa- 
Polonistka 
Jedynie 


Proszę Cię, mgr Kropeczko, 
abyś mi powiedziała, czy mó- 
wi się „dla nas' czy też „dla 
nasz”, bo ja słyszę i tak, i tak 


i dostaję 
punkcie, 


Oto odtrutka na bzika 


uz! 


ika na tym 


Marek 


mó- 


wi się dla nas. Wszelkie „dla 


nasz, 


u nasz, 


u wasz, przez 


wasz* to wyrażenia gwarowe 
Czy to znaczy, że nie ma wy- 
razów nasz i wasz? Oczywiś- 
cie nie. Są, ale znaczą zupeł- 


nie co inn 


ich mylić z wyrazami 


jego 


was. Mówimy 


przeznaczon 
go”) 


kój. U was 


y 


( 


i nie można 
nas i 


Ten pokój jest 


dla nas (dla ko- 
To jest nasz (czyj?) po- 


u kogó?) jest 


dziś uroczystość. Wasz (czyj?) 
dom jest pełen gości 


Jedni 


nauczyciele 


„tysiącznych”, 


nych* 


Zdzisław 


Tysiączny 
tysięczny 


t 
ty: 


wielotysięczna 
rok dwutysięczny. 


Od 


Mówi się 
półtore 

godziny? 
dziny? 2) 


mnoga od miesiąca 


kilku 
mnie następujące 


pó 


godziny czy 
A może półtorej go- 


3) Co oznacza 


4) Moja 


że rzeczownik 


mienia się 
się „Wakac 


je 


tygodni 


z radiem'*? 


mówią 


inni „tysięcz 


Jak jest prawidłowo? 


K. że Zgorzelca 


ysiącznych, nie 
sięcznych*. Ale 
rzesza ludz 


męczą 
pytania 1) 
godziny 

półtora 


łtory 


Jak brzmi liczba 
luty"? 

słowo „verte'”? 
profesorka mówiła 
„radio* nie od- 

A ż mówi 


przeci 


Stała czytelniczka 


1) Półtorej godziny. pólłto- 
rej mili: półtorej dobv. pół- 
torej szklanki — bo to wszvst- 
ko rzecz rodz żeńsk U 
Rodzaj męsk nijaki rezer- 
wuje sobie forme półtora. nn 
półtora kilograma półtora 
roku. półtora jabłka. „półtora 
nieszczęścia”. 2) Luty xdmie 
nia sie jak przymiotnik. a 
tem w liczbie mnogiej jest 
lute. 3 Verte na 
zdwróc Wyraz ten p 
sze Się joł stronicy 
Dla osob zytającej to n 
niej napisano. jest t vENA 
łem że należy odwrócić ka 
ke, gdyż na odwrotnej st 
nie jest +4 dalszy, 4) Pisa 
lam już, że wvraz radio za 
domowił się na 


stopnia, że 


Cząsi 


odmieniamy 


orzypadk Nieodmienianie 
hrzm aretens)jonalnie 
Wasza mgr KROPECZKA 


UBILEUSZOWY 
+) romskiego (50 


rok Że- 
rocznica 
śmierci) kończy się ekrani- 


zacją „Ludzi bezdomnych”  po- 
wieści chyba najbardziej znanej 
już kilku pokoleniom Polaków. 
Nie udało się bowiem nikomu u- 
kończyć szkoły, zdać matury bez 
pisania wypracowań na temat 
problemów w niej zawartych. Na 
skutek szkolnych interpretacji po- 
stać dr. Judyma utrwaliła się nam 
w pamięci jako monolit społeczni- 
ka, „bezdomnego” z powodu 
świadomego wyboru życia dla in- 
nych — pokrzywdzonych i wyzy- 
skiwanych. Film reż. Włodzimie- 
rza Haupego pt. „Doktor Judym” 
powstał w 75 lat po ukazaniu się 
powieści i w zasadzie nie burzy 
naszego szkolnego wyobrażenia o 
książce i postaci dr. Judyma. 
Reżyser i scenarzysta Włodzi- 
mierz Haupe (scenariusz do spółki 
z Andrzejem Szczypiorskim) wy- 
brał z powieści jeden, najważniej- 
szy wątek — Judyma i jego pasję 
społeczną. Nie ma więc w filmie 
„dzienniczka Joasi”, dziejów brata 
Wiktora i jego rodziny, a nawet 
wątek miłosny został okrojony na 
rzecz scen w Zagłębiu, które w 
filmie zajmują najwięcej miejsca, 
są najbardziej wyraziste i drama- 
tyczne. Ten wybór przeprowadzo- 
ny jest konsekwentnie, z tym że 
film sugeruje bardziej przejrzy- 
ście tendencję, drogę dojrzewania 
ideowego bohatera i perspektywę 


ę 


A PRAWE OKO 


EKRAN 


DOKTOR 
JUDYM 


jego dalszego działania. Losy Ju- 
dyma, być może zgodnie z suge- 
stią Żeromskiego, mieszczą się w 
granicach jego dojrzewania od sa- 
motnego społecznika fantasty do 
świadomego członka partii robot-= 
niczej. Inż. Korzecki (Jerzy Ka- 
mas) dziwak i neurastenik w fil- 
mie wydaje się być konspirato- 
rem, który ma swój udział w u- 
świadamianiu klasy robotniczej, a 
także i samego Judyma. Oczywi- 
ście to są jedynie sugestie, ukie- 
runkowane przez scenarzystę do- 
mysły. Jakże bowiem inaczej wy- 
tłumaczyć sobie znak rozpoznaw- 
czy — czerwoną kartkęę którą „„le- 
gitymuje” się przemytnik (chcia- 
łoby się powiedzieć łącznik), a na- 
stępnie Judym? 

Twórcy scenariusza nie próbo- 
wali odczytać powieści na nowo 
i w postępowaniu Judyma doszu- 
kać się zwyczajnych ludzkich psy- 
chologicznych racji postępowania. 
Dlatego też do pełnego obrazu 
bohatera brak mi scen z jego 
„trudnego dzieciństwa”, spędzone- 
go w nędzy i upokorzeniu, a tak- 
że innych, stwarzających sposob- 
ność bogatszego ukazania posta- 
ci. Obrazy koszmarnej nędzy, lu- 
dzi anonimowych choć pokazy- 
wane w filmie dość natrętnie, 
przestają budzić pożądane emo- 
cje. Tak więc w istocie najwięk- 
szą pretensję mam do scenariu- 
sza, że zawęził i jeszcze bardziej 
uschematyzował problem i postać 


1 — płuca, 2 — serce, 3 — płat potyliczny, 4 — płat skroniowy, 5 — 
igdałkowe, 


płat czołowy, 6 — nos, 7 — gruczoły mi 


8 — lopatki, 9 — 


nerki, 10 — stopy i kolana, 11 — otrzewna, 12 — jajniki, 13 — nerw 
kulszowy, 14 — opłucna. 


że twarz człowieka to lus- 
odmalowuje się 


odają 
duszy Na 


vasz sta 


twarzy 


bowiem psychiczny. Znacz- 


miernikiem” no- 


jednak 


e  precyzyjniejszym 


stanu wewnętrznego są 


y, a właściwie tylko tęczówki. Tę 
zówk nogą wiele opowiedzieć” o 
zdrowiu lub chorobie poszczególnych 
rarządów fragmentów naszego or 


gonizmu 


Błękitne i piwne, żółte i zielone, jak 
nam się do tej pory wydawało — miały 
za zadanie regulować ilość światła 
wpadojącego do oczu przez źrenice 
Tymczasem w klinice medycznej uniwer- 
sytetu w Karlsruhe (RFN) rozwija się 
metody naukowe stawiania diagnoz 
lekarskich na podstawie obserwacji tę- 
czówki. Nowa metoda — opracowana 
przez doktora Józefa Dekka i profesora 
Franciszka Dellgardta — w wielu wy- 
podkach okozała się niezwykle precy- 


„, POPATRZ 


głównego bohatera, nie wspomi- 
nając już o Joasi, która w filmie 
prawie nie istnieje. 

XIX wiek jest malowniczy w 
strojach, starych wnętrzach, film 
ma więc pewne walory widowis- 
kowe. Operator starał się pokazać 
olbrzymie kontrasty warunków 
życia ludzi, pokazać fabrykę, ko- 
palnię, maszyny, którym to Że- 
romski poświęca w książce wiele 
miejsca. Ale i w tej widowisko- 
wości czuje się pewien niedosyt. 
Skądinąd znakomici aktorzy nie 
mieli zbyt wielkiego pola do popi- 
su i przekazują swoje kwestie nie 
tyle interesująco co poprawnie. 
Odtwórca głównej roli, Jan En- 
glert ujawnił wprawdzie pewną 
propozycję przedstawienia postaci 
jako pozornie niesympatycznej, a- 
gresywnej z nieujawnionymi 
kompleksami. Przejął judymow- 
ską szewską pasję, choć może nie 
dość akcentował jego dbałość „że- 
by nie zrobić czegoś z szewska”. 

Zapewne najwięcej dyskusji jak 
zawsze wzbudzi końcowa scena 
pożegnania. Rozstanie Judyma z 
Joasią, jego motywacja jest dziś 
raczej nie do przyjęcia. Zresztą 
spowodowała wiele różnych zdań 
już 75 lat temu w chwili ukaza- 
nia się powieści. Z pewnością 


dyskusje o „bezdomności'* na sku- 
tek filmu dziś znowu ożyją, war- 
to więc przytoczyć zdania wypo- 


W) 


B LEWE OKO 
1 - dolna szczęka, 2 — j 


wiedziane juź niegdyś: „Proble- 
mat „bezdomności*, jakkolwiek 
umiejscowiony w przestrzeni i 
czasie, ma prócz znaczenia lokal- 
nego, ogólnoludzkie. „Bezdom- 
nym'* musi być każdy człowiek 
owładnięty jakąś  altruistyczną 
ideq. Dlaczego? Bo największym 
wrogiem altruizmu i poświęcenia 
jest wrodzona człowiekowi po- 
trzeba szczęścia osobistego, włas- 
nego gniazda, „domu', którego u- 
miłowanie działa z konieczności 
paraliżująco na rozwój uczuć an- 
tyegoistycznych'. Ignacy Matu- 
RA „Tygodnik Ilustrowany" 


„Nie mogłem zrozumieć — pisze 
Lucjan Rudnicki — znęcania się 
Judyma nad Joasią przy pozorach 
samoudręki. Wprawdzie jej obra- 
zy sielsko-poetyckie małżeńskiego 
szczęścia mnie pasowały do nie- 
przewidzianej przyszłości społecz- 
nika, lecz wyczuwało się przecież 
w Joasi zdolność wyrzeczenia się 
wygód dla wyższego celu. Dopiero 
po kilkunastu latach, przy po- 
wtórnym czytaniu, odczułem ka- 
botynizm; Judym odszedł, bo nie 
kochał". Stare i nowe, 1950 PIW 
s. 551—552. 

Chętnych i odważnych zapraszam 
do dyskusji o filmie. Piszcie, „Świat 
Młodych” czeka na wasze wrażenia 
po obejrzeniu filmu. 

BARBARA TYLICKA 


lito proste, 3 — oko, 4 — mózg, 5 — przy- 


sadka mózgowa, 6 — móżdżek, 7 — pluca, 8 — serce, 9 — oskrzela, 
10 — gruczoły piersiowe, 11 — śledziona, 12 — nadnercza, 13 — nerki, 


14 — gruczoły tarczycowe. 


zyjna. A jest ona bardzo prosta 


Na 
początku lekarz obserwuje — za pomo- 
cą specjalnego mikroskopu przestrzen- 


można nie tylko ustalić sam fakt cho- 


roby, ale także wskazać 
miejsce w mózgu 


zaatakowane 


nego — całe tęczówki obydwu oczu Na rysunku zamieszczonym obok 
Następnie wykonuje zdjęcia  poszcze- przedstawiamy oczy z zaznaczonymi na 
gólnych fragmentów tęczówek, w któ-  tęczówkach tylko niektórymi fragmen- 
rych zauważył pewne odstępstwa od tami „odpowiedzialnymi'* za  poszcze- 
normy. Z kolei wykonane zdjęcia po-  gólne organy wewnętrzne lub części 
większa się, aby łatwiej można było naszego organizmu 

ustalić diagnozę. Podobno na fotogra- 

fiach tych widać chorobę jak na dłoni (Oprac. na podstawie „Tiechniki 


Co więcej, np. przy zmianach w mózgu 


Mołodzieży'') 


ZIŚ przyszła do mnie Kaśka. 
D Muszę zaznaczyć, że Kaśka to 
moja koleżanka. Ma 16 lat i 5 
chodzi do 1 klasy liceum. Przyszła 
z poważnym życiowym problemem, 
który moim zdaniem nurtuje rów- 
nież inne osoby. 
o 


Otóż w liceum, do którego ona 
uczęszcza, uczy się młodzież zarówno 
z miasta, jak i ze wsi. Wydawać by 
się mogło, że została zatarta różnica 
wieś-miasto. Niestety, jak się oka- 
zało — tak nie jest, a przynajmniej Cześć| 
w klasie Kaśki. Młodzież z miasta, 
jako że bardziej oblatana, wygadana, 


TY RYZ 


kip | 
DZIEWCZYNA 


no i przez sam fakt, że mieszka w 
MIEŚCIE, a nie w jakiejś tam „za- 
bitej dechami wiosce”, uważa się za 
coś lepszego. Oto przykład: 

Lucyna, koleżanka z klasy Kaśki, 
była bardzo lubiana w swoim środo- 
wisku. Zdolna, koleżeńska, chętnie 
pomagała słabszym koleżankom i 
kolegom. Wszyscy chodzili za Lucy- 
ną procesją. Każda dziewczyna pro- 
ponowała jej wspólną ławkę i przy- 
jaźń. Lucyna była w siódmym nie- 
bie. Idylla trwała jednak krótko. 

Zbliżały się wykopki i związane 
z nimi cztery dni wolne od nauki. 
Klasa Kaśki miała wyjechać na wy- 
kopki do pobliskiego PGR, a osoby, 
których rodzice posiadali właśne 
gospodarstwa, miały pomagać w do- 
mu. 

Wtedy okazało się, że Lucyna nie 
pojedzie na wykopki razem z klasą, 
tylko do domu — pomagać rodzicom. 
Klasę zamurowało. 

— Taka fajna dziewczyna, kto by 
pomyślał, że ze wsi! — odezwała się 


niezbyt mądrze jedna z dziewcząt. R 


Od tej pory część klasy odsunęła 
się od Lucyny. Teraz dopiero zau- 
ważyli, że nie ubiera się ona tak 
modnie jak inni, że nie ma wystrza- 
łowej fryzury, tylko długi warkocz 
i że wcale nie jest taka fajna, jak 
się wydawało itp., itd... 

Kaśka jest przewodniczącą klasy 
i ma wielki problem. Jak wytłuma- 
czyć klasie, że Lucyna, a także inne 
koleżanki ze wsi, niczym nie różnią 
się od tych z miasta? Licho je bie- 
rze, bo wszystkie argumenty zawo- 
dzą. Ci „miastowi” są strasznie upar- 
ci. Nie wszyscy, to prawda, ale są b 
takie osobniki, które twierdzą: mików: 

—A co tam będziesz z taką 
„wWwsiową” się zadawać. 


Rzepklubu: 


Hanna Maruszewska 


k, wró ę. Roszónać się z adwokatem, który zawsze 
dobry dla mnie, no i po pieniądze — odparł Matej. 
— Pc pieniądze? - 8 
=A tak. Uciułałem sobie trochę grosiwa, wystarczy, żebyśmy 
kupili sobie stado owiec, szałas i mały domek gdzieś w dolinie 
— oznajmił Matej, który później dotrzymał obietnicy. 
ON ej SRU „piły straszne ojcowskie troski. 
_Następnej wiosny la trapiły straszna Slcows 
Szarusia oszczeniła si iała pięć miłych szczeniaczków. Runo 
był troskliwym i dumnym ojcem. Szczeniaczki bawiły się jego wą- 
sami, ale najchętniej czepiały się jego puszystego ogona niby 
dziecinnej huśtawki. i 
Jednego z nich dostał później w prezencie adwokat Matanić. 


Runo leży na górze przed szałasem, który kupili Matej i 

Miszko, i pilnuje ich owiec. 
| ży 1 i i imi i i pilnie czu- 

Zwykle leży ze skrzyżowanymi przednimi łapami i pilni : 
wa. Obejmuje okiem całą rozległą połoninę, każdą: owieczkę; 
jego oko, a jeszcze bardziej ucho jest uważnym stróżem. 

Obok niego leży Szarusia, która już nie jest rozbawioną su- 
cikq. Odkąd wychowała pięć szczeniaczków, bardzo spowa- 
iniała. Czasami tylko jeszcze pobawi się ze szezeniaczkami, 
których Matej i Miszko jeszcze nie oddali dobrym ludziom. 
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Sezon „latawcowy” trwa. Czekam 
na Wasze malowidła, a najlepsze 
wydrukuję. Format 
większy niż koperta. 


rysunków nie 


WAVZY AWZ TY ZY YYYY: 
REDAGUJE: 


2n 
WŁODZIMIERZ 


LEWIŃSKI 


W związku z propozycją Marka 
Drozda, łeby stworzyć nową dyscy- 
Plinę sztuki = MALARSTWO LATAW- 
COWE — otrzymalem sporo projok- 
tów z całego kraju. Do druku nada- 
ją się tylko dwa: Anki Chabowskiej 
z Warszawy i Jacka Kłysia z Pabla: 


— Przepraszam pana... jakoś nie mogę tu 


znaleźć słonia. 


lecq na pewno. 


Byłem kilka dni temu w Sudetach, (eska 
gdzie na własne oczy zobaczyłem 
pierwszy śnieg! Ratownicy GOPR i 
przewodnicy twierdzą zgodnie, że te- 
goroczna zima będzie mroźna i śnie- 
żna, Dla nas to dobrze, ale źle dla 
ptaków i leśnej zwierzyny. Ogłaszam 
dla wszystkich moich 
a przede wszystkim dla członków 


czytelników, 


blacłta 


ALERT OPIEKI 
nad wszystkim, co żyje i marznie w 
mieście i na wsi. Zakładajcie „sto- 
łówki” dla ptaków. Oto projekty kar- 


Powieść pt. „Runo” jugosło- 
wiańskiego autora Angelo Cerk- 
venika w tłumaczeniu Haliny 
Kality ukaże się w przyszłym ro- 
ku nakładem Robotniczej Agen- 
cji Wydawniczej „Prasa—Książka 
—Ruch”. 


* 

Już w następnym numerze rozpoczy- 
namy druk nowej powieści popularnej 
autorki Ewy Nowackiej pt. „Może nie, 
może tak”. 


Jej treścią są perypetie 14-letniej 
Magdy, która przeżywa swą pierwszą 
miłość. Autorka jak zwykle trafnie 
umiała podpatrzeć z jakimi problema- 
mi borykają się młode dziewczyny i 
chłopcy wchodząc w „dorosłość”. 


Książka ta ukaże się w 1976 r. nak- 
ładem Instytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia”. 


Jeśli chcecie ożywić Wasze okno wizytami bajecznie kolorowych 
sikorek — powieście na gwoździu kowałek skórki od słoniny. Przy- 


Do zobaczenia 


Wasz RZEP 


KSIĄŻKI DO KTÓRYCH 
SIĘ WRACA 


Na księgarskich wystawach przyku- 
wają uwagę białe tomy o jednolitej 
graficznej szacie — takie jak ta na ilus- 
tracji. To międzywydawnicza seria po- 
wieści dla młodzieży, które cieszyły się 
największą popularnością i których 
nakłady znikały w ciągu kilku dni x 
księgarskich półek. Warto z nich kom- 
pletować sobie swoją bibliotekę. Seria 
ma tym większą wartość, że daje moż- 
liwość zdobycia informacji o ulubionych 
autorach, ponieważ na okładce jest 
zawsze zdjęcie pisarza, jego autograf 
i krótka nota biograficzna. 


Nakłady poszczególnych tytułów są 
tak wysokie, że powinny zaspokoić w 
pełni aktualne zapotrzebowanie. 


W tym-roku ukazały się np. takie 
poczytne pozycje jak: „Gruby” Aleksan- 
dra Minkowskiego, „Honorowy łobuz” 
Brandysa, „Długi deszczowy tydzień” 
Broszkiewicza, „Zorro, zdejmij okulary” 


Marty Tomaszewskiej. 
(cb) 


RODZINA PIOTROWSKICH 


Narty dla ratowników GOPR 


rys. W. LEWINSKI 


Zbigniew Nienacki 
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ZzmayciĘZCOMA ZGOTO:"FRRHO 
OMACYINE POITAPNE, 431— 
MĄATOPA MIE BYLO KORCH, 


CZEGO IRPAOMI BRAKUJE 
DO PEŁENEGO SZCZĘSCIH. 
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TO JUŻ NAŁET MIE 
KLĘSKA HEGERONIE, 


A To POQOGROF1... 
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PpuŻŹCCIE rirne! 


163 moO- 
narrazr! 


CZWARTKI | SOBOTY, 


REDAGUJE KOLPROTUM 
Stanisław Botowiechi, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Orzybo. 
wiecka, wn  Kiosiawiex, 
Jerzy Kowalkówski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel 
ny), Wojciech Pietecki, fty 
szard Ratajczyk, Mieczy 
sław Teodorczyk, Parbarn 
Tylicka, Marzena Wierz 
chólska, Rożena Zwolińska 
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Nie zamówionych materialów 
tedakeja nie twraca, 

WYDAWCA — ASW „Prze 
Książka—Rueh" Miodzieżowe 
Agencja Wydawnicza 4 
Warszawa, wi. Koszykowa 64 
Telefony: Dyrektor  M0-T) 
Malał | Wyduwmiery 19-15-52. 
19-56-19. Prenumerata krajowe 
miesięczna 190 zł, uwartatna 
$%,50 zł, półroczna 111 zł, rorzna 
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MAMAY ZASZCZYT PROGI 
CIĘ BRAZ Z MAŁZONKĄ 

RA ZNMYCIĘ SK 
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2M rl. Od instytucji | szkół r 


OI MIZPNEKU, miast wojewódziecnh | tmim 
JUZ SIĘ, ODZŁAY — prenumeratę przyjmają wy 
CZFHYKEG PYTAC , łącznie miejscowe oddziały | 


deiegatury RSW „Praca-Książ 
ka-Ruch” w terminie do 25 fis 
wpada na rok następny. Od in 
stytueji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddzinió” 
dólegatur RSW „Prasa-K 
ka-Ruch” oraz od wsz 
prenumeratorów Indy 
nych prenumeratę prz 
wyłącznie miejscowe 
pocztowo -_ teiekomunikacyjne 
oraz listonosze w termimie do 
16 dnia miesiąca poprzedzające 
ko okres prenumeraty. Prema 
meraię ze złeczniem wyst! 
granicę, która jest o 
droższa od krajowej. przy 
Bturo Kolportażu RSW „Pr 
sa-Książka-Ruch”, wi. Wronia 
23. 00-660 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż numerów 
zdezaktualrowanych na płsem 
ne zamówienie prowadzi €em 
trala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw RSW  „Prasx-Ksią? 
ka-Ruch", ul. Towarowa % 
00-353 Warszawa 

Opracowanie graficzne 
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ZGROMADZENI PRZY STOŁACH 
BIE SIADNICY, NIECIERPLILNE 
CZEKALI KĄASEŁA DO ROZPO — 

CZĘCIA CZĘSCI GRSTRONOMI- 


Tadeusz Baranowaki 
Redakcja technierna: 
Henryka Żochowska 
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BAALECZNY DZIĘKUJE 


PIE KRYŁ 
LEZ rZRU- 


CZNEJ. PRZEDTEPY JEDNAK 
PRZEMÓLIIE IKFIIKO. 


przybyszu. Byli podobni do siebie jak dwie krople 
wody. 


— Hm, co za dziwy! — pierwszy opamiętai się Miszko. 


Zdumiony Miszko zobaczył, że przybysz jest taki 
22 sam jak on. Takie samo wrażenie wywarł Miszko na 
a 


— Dziwy, naprawdę dziwy, że aż nieswojo — przyznał przybysz. 

— Nic nie rozumiem — zamruczał Miszko. — Jak bliźniaki. 

— Nie bliźniaki, nie — zaoponował obcy. — Ale moglibyśmy 
być braćmi, co? 

— Niech to diabli — zaklął Miszko. — Chyba jesteś Matej. 

— Matej, Matej, już jakieś sześćdziesiąt pięć lat jestem Ma- 
tejem — zaśmiał się ogrodnik Matanicia. — Ty jesteś Miha, no 
nie? 

— Tak, tak, jestem Mihq o trzy lata młodszym od ciebie — 
zaśmiał się Miszko i uściskał brata. Potem ze wzruszenia nie 
mogli przemówić ani słowa, tylko się ściskali i mamrotali coś 
niezrozumiale. Zupełnie zapomnieli o Runie. Runo nie mógł 
zrozumieć ich dziwnego zachowania ani wtedy, ani kiedyko- 
lwiek później. 

Ponad pięćdziesiąt lat minęło od owego dnia, kiedy os- 
tatni raz uścisnęli sobie rękę. Byli małymi, ledwo do szkoły 
zdatnymi chłopaczkami, kiedy się rozstali. Młodszy, Miszko z0s- 
tal u stryja pastuszkiem, a potem całe życie był pasterzem, 
starszy, Matej najpierw służył u bogatego obszarnika, gdzie go 
bili i morzyli głodem. 


Tak opowiadał Matej swoje niewesole dzieje. Opowiadał jak 
niegdyś Runowi, jak to posqdrono go o kradzież, jak 
uciekł daleko za wielką wodę i nie dojadając zaoszczędzi! so- 
bie kilka groszy, jak po długich dwudziestu pięciu latach wrócił 
do kraju, ale w rodzinnej wsi nie zastał krewnych, nikt nie 
umiał powiedzieć mu, czy Miszko żyje, a jeżeli żyje, to gdzie 
przebywa... 
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— Ech, Moteju, przecież widzisz, gdzie mnie znalazłeś, dale- 
ko od wsi rodzinnej. Ja też dużo przeżylem, a moje życie wcale 
nie było usłane różami. Co najmniej u dwudziestu gospodarzy 
służyłem. Chyba stu stad owiec pilnowalem — powiedział Mi- 
szko. 


To wszystko i wiele innych rzeczy opowiadali sobie bracia 
do późna w nocy. Było już zimno, przecież to późna jesień, a 
księżyc, który srebrzył ich swym lśnieniem, był chłodny, zimny. 
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Tylko dwa psy — Runo i Srarusia — grzały im stopy. Runo pilnie 
słuchał ich ciekawej opowieści. 


O tylu rzeczach mówimy, ale właściwie zapomniałem ci po- 
wiedzieć, po co tu przybylem i jak się to stało, ie spotkaliśmy 
się nie szukając się. 


— Diięki temu, że Runo uciekł i wrócił w góry, uścisnęńiśmy 
się znowu po tak dlugiej rozłące. Właściwie mój gospodarz, 
adwokot Motanić mnie przysłał. Mam cię namówić iebyś mu 
oddał Runa. 

Na dżwięk swego imienia Runo podniósł leb. 

— Oddać? — rdziwil się Miszko. — Cóż to znaczy: oddać? 
Przecież mi go ukradli, przemocą wzięli. 

Tak to Matej dopiero terar dowiedział się, jak okrutnie i 
podle postąpili Grubisza i Salobir. 

— Nie bój się! — uspokoil go Matej. — Ani ty, ani Runo nie 
musicie się bać, nic a nic. Runo rostanie u ciebie w górach. 

Naprawdę nie miałem zamiaru związać cię i zabrać, mój 
Runo. Przybyłem tu, bo chcialem przed śmiercią jeszcze rar 
zobaczyć ojczyste lasy, góry i poloniny, bo chciałem wrócić do 
domu, jak ty wrócileś, mój Runo. 

I pogłaskał Runa, który z zadowolenia pomrukiwał. 

Starzy bracia mieli lzy radości w oczach. 


— Teraz to już chyba nie wrócisz do Zagrzebia, co? — zapy- 
tał Miszko. 
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